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P rz e d p ła ta  w y n o s i :  
W Krakowie-

miesięcznie 1 złr., kwartalnie 8

as-ion i:

złr.,
półrocznie O  zł., rocznie 1 8  zł.

Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji I w całe iponarchjl 
Austro-WęgierskleJ:

miesięcznie 1 złr. 15 cnt., kwartalnie 
4  złr. półrocznie 8  złr., rocznit 1 0  złr.

Num er Dojedyzezy 8 eat.
wycnodsu codziennie, a więc i w niedziele, o godz. 8 rano.

/ 5 “51 i

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitów mb za jego miejsce, 
za pierw >zy raz i  O centuw, za nastę 
pnt po 4  centów. — Małe ogłoszenia 
la pierwszej stronie 80 centó" taksa 

i I centy od wyrazu; na ostatniej stro­
mi lO  snu. taksa i 8 cnt. od wyrazu. 
W rubryce Nadesłani'* 8 0  centów od 

wiersza.

Adren dla telegramów:
.k l u j *  w  —  b r a k ó w .

Kękopisłsw Bedakeja ale ranea.

K B D  A K C J A  I  A D M U O T S T R  A O J  A . :  u l i o a .  ^ a e T  r » K r  H T r .  7 ,  X .  p i ę t r o .

Pobyt Ślęzaków i Wielkopo­
lan w Krakowie.

I. Dzień pierwszy.

1. W e s o ł y  n a s t r ó j .

Radosnem sercem witał nasz gród pod­
wawelski przybyłych z innei dzielnicy 
R odakow . A  usposobienie mieszkańców 
Krakow a w ypłynęło z poczucia brater­
skiej spójni. jaka łączy wszystkich praw­
dziwych Kolaków. Ż jednej strony pra­
gnienie zwiedzenia pamiątek narodowych, 
z drugiej gorąca chęć okazania najżar 
liwszych uczuć, przepełniających serca 
wszystkioh Krakowian, względem  B raci- 
Ślązaków. Natura, jak gdyb j pod wpły­
wem powszechnego wesela, obaarzyła nas 
taką prześliczną pogodą, żu można było 
rozwinąć, na całej Liaji zwiedzanie p o ­
mników, pamiątek miejHC uprzyw ilejo­
wanych bez obawy utraty wdzięku, ro­
zlanego wszędzie.

M spaniałe, odwieczne mury Jagielloń­
skie tonęły w talach św.atła. które, ozła- 
cając jasno każdy szczegół, pozwalało 
odróżnić i napawać się harmonją i czarem 
gm achów, w jak ie  obfituje gród podwa­
welski.

W  nadziei jak  najlepszej opuszczali de­
legaci kom itetu, zajm ującego się przy ję­
ciem  Gości, dworzec kolei w niedzielę o 
7 rano. W edług z gory nakreślonego pla­
nu, przyjęto Ślązaków i W ielkopolan w 
w Trzebini. Jakie parło naszych Braci 
pragnienie oddania czci stolicy Polski, 
można się by ło  przekonać od pi?rw szoj 
chwili. Zamiast 300 zapowiedzianych G o ­
ści, wysiadają dwie olbrzym ie pai tje, 
dwoma pociągam i przybyłe do Trzebini. 
Na granicy nie starczyło w agonów ; m u­
siano wskutek tego podzielić p ielgrzy­
m ów. Druga partja przyjechała o p ó łg o ­
dziny później.

2.  W  Trzebini.

R ojno i gwarno na dworcu. Zewsząd 
/jech a li się okoliczni m ieszkańcy. Każdy 
pragnął powitać rodaków, zamienić z ni­
mi braterskie pozdrowienie, uścisnąć im 
d łon ie . . .

Zawczasu prz,ygotował p, Józef Bara­
nowski, w łaściciel Trzebini, przy chętnym 
udziale sąsiadów, śniadanie dla Gości. Sto 
ły zastawione czekały na konsumentów. 
Na białym  jak  śnieg obrusie, widniały 
sym bole pow italne: cnleb i sól, które na 
wstępie podano pielgrzymom na znak ser­
decznego braterstwa i szczerej gościnno 
ści. O bok całej niemal inteligencji miej' 
scow ej, duchowieństwa > zastępu włościan, 
przybył na dworzec hr. Antoni W odzicki, 
w iceprezes Rady powiatowej chrzanów 
skiej, p. Józef Baranowski i wszyscy 
niemal w łaściciele dóbr okolicznych.

O krzykiem : „W ita jc ie  1“ przyjęto nad­
chodzący pociąg. Po przedstawieniu się 
delegatów , zabrał głos dr. Orłowski, w 
krótkich słowach pozdrawiając na ziemi 
krakowskiej Braci Ślązaków i W ielkopo- 
lun. „Z iem ia ta, m ówił m iędzy innemi 
redaktor Orłowski, gościnnie wita R oda­
ków  i serdecznie a gorąco pragnie za 
dzierzgnąć niczem nierozerwalny w ęzeł 
pom iędzy członkom , jednej rodzinyu.

Na powitanie odpowiedział p. K ora- 
czewski, redaktor Katolika „ Z  bogatej 
w kruszce krainy, ale z biednej, bo nie 
bzczęśliwej dzielnicy —  przybywam y do 
W as, aby nabrać sił do pracy. Bracia 
drodzy, witamy W a s i . . . "  A  potężny, 
trzykrotnie powtórzony okrzyk „N iech  
ży ją " zawtórował wspaniale słowom wy­
rzeczonym .

3. K ło do nas przyjechał?
Inteligentne twarze, bystre spojrzenia, 

energja w wyrażaniu się, najszlachetniej­
sze uczucia i najżywsze zajęcie się 
wszystkiem —  oto charakterystyka G o­
ści naszych. Lud Śląsk i , który się po 
chlubie może cnotą nadzwyczajnej trze­
źw ości, w najważniejsze święta katolickie 
stroni od szynków i karczemnych zabaw, 
a natomiast chętnie biorze udział w piel 
grzym kach do dalszych nawet okolic, 
aby wzm ocnić wrnrę przez akty religij 
ne w m iejscach uświęconych tradycją 
dzieł podniosłych i pamiątkami po świę 
tych Pańskich.

Myśl o zwiedzeniu Krakowa, była od- 
dawna najgorętszem  pragnieniem ludu 
śląskiego. Tu przyciągały drogie szczą­
tki ich Patronów , złożone w kościołach 
naszych i ca ły  skarb narodowych pamią­
tek , o których opowiadał od czasu do 
czasu za powrotem do domu każdy, kto 
naiał sposobność nas odwiedzić. W śród 
ńio m ałych utrudnień ze itrony rządu 
pruskiego, katolickie pisma Górnego
dązka i Katolik i Nowiny Raciborskie,

przypominały też niejednokrotnie myśl 
tak upragnionej w ycieczki, bo świadome 
były obowiązku moralnych przewodni­
ków, którzy nie tracą niczego z oke, 
cohy dręczonego walką codzienną ducha 
podnieść m ogło.

Jeżeli wspom niem y, że pisma te maj j 
po kilkanaścio tysięcy abonentów po­
śród ludności włośc.ańsidej i robotniczo.], 
bo cały Ślązk Górny ma jednego tylko 
obywatela ziem skiego Polaka, da to naj­
lepszą miarę zasług tamecznej publicy­
styki, która musi zastąpić polską szKołę, 
a w ostatnich czasach niejednokrotnie 
i glos kaznodziei, w ładającego choćby 
trochę rodzim jm  językiem .

Przyszła więc za takim wpływ em  wy­
cieczka do skutku, ua którą niejeden 
składał kilaotygodniow y zarobek, aby 
się w słuchać w ten język  ojczysty, k tó­
ry nieubłagany system germ anizacyjny 
wydziera, i zobaczyć jak  też wygląda ta 
ziemia, gdzie spoczyw ają zw łoki ich Pa­
trona, św. Jacka. Nadzw yczajnych "zo­
czy nie spodziewa,1 się tu zobaczyć Ślą­
zacy. B yli w mniemaniu, że będą w k il­
ku kościołach i we „w ielkiej fabryce 
wielicki )j“ , na zwiedzenie której w piar- 
wszej chwili żałow ali nawet skromnej o - 
płaty. O stobankach naszych mieli takie 
pojęcie, że gdy muzyka prowadziła ich 
przez miasto, a publiczność wznosiła o- 
k rzyk i, nie m ogli w yjść z podziwu, jak  
można „b y ć  tak głośno w samym Ryn­
k u "; „ ja k  pójdziecie do nas —  dodawa­
li — to was do kozy pozabierają14. W îe 
lu z nich uważało naszą straż ochotni­
czą za policję i nie mogli się uachwa- 
lić, Że „urząd taki łaskaw ". Z początku 
wielu było oszołom ionych  i niemal prze­
rażonych tom, co widzieli, a uciechę z 
doznanej przyjem ności otaczała ciągle o- 
bawa, aby tego nie było za w iele", a 
by ,n ie  obrazić urzędu". Zwiedzanie 
grobów  królewskich uważali za nadzwy­
czajne dobrodziejstwo, wyjaśnień zaś prof. 
Łuszczkinwicza słuchali najpierw z nie­
dowierzaniem, potem z podziwem , wresz­
cie powtarzali jeg o  słowa na drueri dzies'1 
jeszcze ; » ci, co odbywali ju ż  nawet po­
dróże, m ó w ili: „tego  nigdzie nm zna 
leźć" ; „ z  wami toby z miesiąc posie­
dzieć, aby wszystko w idzieć".

Gdy powiedziano piolgrzym om , że JO. 
ka.ąże-biskup udzieli im b łogosław ień ­
stwa, ruszali rum:unam i: „za  wielka 0 -  
soba, my n ic". Ścisłe wykonanie pro­
gramu przekonało pielgrzym ów, że obie- 
c j  wano im to tylko, co istotnie miało 
być wykonanom. Po pow rocie z W ieli 
czki, nie znajdowali słów  gorących po­
dziękowań, a po przemowie i b łogosła ­
wieństwie JO. księcia-biskupa, padali do 
nóg przechodzącem u, a do kom itetowych 
mówili p o tem : „M yśm y żałowa li kilka
marek, a to tryngielt był tylko, boście 
panowie cuda sprawił’ " . Byli oczywiście, 
m iędzy nimi inteligentniejsi, na których 
um ysł nie zdołały w yw rzeć tak przygnia 
tającego w pływ u represalja rządu pru­
skiego. Cl z uszanowaniem i w ponurej 
zadumie zwiedzali miejpca święte i pa­
miątkowe; ale ich procent b y ł m ały w 
stosunku du tych, którzj w yjeżdżając 
odważyli się wreszcie p ow ied z ieć : „Z  
wami tylko ży ć “ .

4. W  Krakowie.

Poseł D r. W eige l przem ówił wym o­
wnie na dworcu do zgrom adzonych, 
w imieniu komitetu urządzającego przy­
jęcie. Pielgrzym i odpowiedzieli gromkim 
okrzykiem , a przewodnicy nie zabrali 
w  odpowiedzi głosu tylko dla tego, źo 
pielgrzymi chcieli być koniecznie na mszy 
świętej • „by le  tego nie stracić" —  w o­
łali do siebie, —  kom itetowych zaś cią ­
gle zapytywali : „K azanie czy będzie 
Uspokajające odpowiedzi dobroczynnie 
na nich podziałały.

Publiczność krakowska, zebrana nad­
zwyczaj tłumnie, wyraziła swoją radość 
z przyjazdu niecierpliwie oczekiwanych 
Gości długotrwałem i okrzykami Orkie­
stra m iejska (nawiasem mówiąc, grająca 
już bardzo ładnie), ruszyła naprzód, in­
tonując dzielnego krakow iaka! W  k o ­
ściele M arjackim  w ygłosił kazanie do 
Ślązaków i W ielkopolan poseł ks. prof. 
Chotkowski. Natchniony m ówca — sam 
z W ielkopolski rodem —  z niezwykłą 
>.’ tęgą do bratniego zw rócił się ludu. 

B yło *0 jedno z ych słów niepowsze­
dnich, a rzadko usłyszeć się dających, 
a takich silnych poezją, natchnieniem 
trafiającem do serc i do um ysłów. Zna­
komita myśl przyobleczona była w formę 
posągowa. Mowa wywarła bardzo g łę b o ­
kie wrażenie. Po kazauiu wysłuchali 
pielgrzymi Mszy św. i odśpiew ali supli- 
kacje. W sali posiedzeń Rady miejskiej 
powitał Gości prezydent Dr. Szlachtow- 
ski w imieniu Krakowa i reprezentacji

miasta. Na serdeczne przem ówienie Dra 
Szlachtowskiego odpowiedział p. N epie- 
ralski, zaznaczając szczęście, jakiem  się 
czują przepełnieni Ślązacy z u rzeczy­
wistnienia marzonej „na W a w el"... piel­
grzymki. Dr. Szlachtowski jeszcze raz 
głos zabrał, wyrażając przekonanie, że 
przybycie takich gości zaszczyt przynosi 
m iastu; zbiorowa w ycieczka jest dowo­
dem rozbudzonego ducha narodowego. 
„D o  serc waszych pamiątki Krakowa 
przemówią od słów daleko silniej". Temi 
wyrazy pan Prezydent powitanie zakoń­
czył.

O koło godziny wpół do drugiej rozpo­
czął się obiad w restauracji Ćzermaka. 
Bała pięknie udekorowana, zastawiona 
była  stołami, dokoła których zasiedli 
G oście. U  góry widniał napis wym owny: 
„W ita jc ie !"  W  obiedzie uczesto czył 
cały komitet obywatelski, prezydent m u - 
sta, kilku księży kanoników i wielu ra- 
dnj ch

Pierw szy toast wzniósł na cześć Ślą­
zaków i W ielkopolan, p. Ksawery K o­
nopka : „K ażdy kamień w Krakowie m ó­
wić do was będzie, Bracia, że jest p a ­
miątką drogocenną, że wart czci nale­
żnej. Pod wrażeniem grodu tego utrwa­
licie się w swych zasadach. W iem y, 
żeście u siebie zasiać nie pozwoMi ziar­
na socjalizm u, żeście tern dali dowód 
świadomości, iż potępiacie zgubne dla 
Polski idee. Ztąd płynie nasza wiara w 
lepszą przyszłość". Mowę p. Konopki 
przerywano oklaskami kdkakrotnie.

W  imieniu Młodzieży akademickiej prze­
mówił p. M. S. Grzybow ski, prezes Gzy- 
telni, na cześć ludu ślązkiege i w ielko- 
polskiego i prasy ludow ej.

Przeor 0 0 .  Paulinów, ks. Pędom w ioz, 
w ygłosił doniosłą mowę o znaczeniu dwóch 
m iejsc dla Polaków : Częstochowy i K ra ­
kowa, gdzie się najchętniej gromadzimy 
i najlepiej r o z u i/e m y : „B óg  w m ezm ie- 
rzonej Swej mądrości wiedział, że k ie ­
dyś potrzebować będziem y takich mit jsc —  
i Częstochowę i Kraków nam do skupie­
nia pozostawił. A nad niemi panuje j e ­
dna Pani — Królowa Po'ski. D opóki się 
do Niej modlimy, dotąd m ożem y być pe­
wni Jej opieki A le że do skutecznej 
modlitwy potrzeba m iłości —  w ię c , Bra 
cia, w myśl tę głęboko, szczerze a g o ­
rąco „kochajm y sio",..

Po obiedzio Ślązacy odśpiewali parę 
pieśni, między innem. tę, którą śp.t wają, 
idąc do pracy. Pieśń (m elodja „B oże , 
Coś P olskę") u łoży ł Czesław Lubiński. 
Dla je j oryginalności i piękna przyta­
czamy ją  w c a ło ś c i :
Znasz ty te ziemię, co z swych kruszców słynie, 
Gdzie marny kruszec w obce ręce płynie,
Gdzie ludek w sercu klejnot swój ukrywa 
By poń nie sięgła iadua ręka chciwa,

Boć w tej tu ziemi skai'. jest nieprzebr uiy,
To ma ojczyzna, to mój Slązk kochany.

Gdzie bystra Odra toczy swoje wody,
Pomiędzy lasy i góry skaliste.
Gdzie schludne dumki, wesołe zagrody 
Pomiędzy łąki, łany promieniste,

Boć w tej tu ziemi i t. d.

Gdzie w lasach dziki i łanie bujają,
Gdzie się po polach pieśni rozlegają,
W drogim po ojcach języku śpiewane,
Gdzie ryby w wodach, w labach grzyby siane.

Boć w tej tu ziemi i t. d.

I gdzie z kominów niebotycznych chmury,
młoty w kruszec iakby taran w mury,

Z trzaskiem ogromnym stale uderzają.
Dymy się wiją, płomienie buchają.

Boć w tej tu ziemi i t. d.

Ślązku kochany, kraju ulubiony,
Od cudzoziemskiej ślepoty wzga' lżony,
Wzgardę mPością niweczą tw syny,
Kochając ciebie nad inne krainy,

Boć w tej tu ziemi i t. d.

P o obiedzie ruszył pooh d, poprzedzo 
ny muzyką, przez ulicę Szpitalną, Mały 
R ynek, Stolarską na plac Franciszkański, 
gdzie kom it/t rozdzielił kwatery i zkąd do 
dwóch najbliższych klasztorów 0 0 .  Fran­
ciszkanów i D om ;nikanów odesłano tłu 
moki podróżne. Następnie zwiedzono ko­
ściół Dom inikanów, gdzio się znajdują 
zw łok ' patrona Ślązka św. Jacka. Po 
czem muzyka odprowadziła pielgrzym ów 
na W aw el.

Na W aw elu, od trumny św. Stanisła 
wa przem awiał ks kan. Polozar o W ie ­
rze, jako dźwigni narodu. W strząsające 
wrażenie sprawiło głośno wyrzeczone przez 
lud ślązkt przyrzeczenie, iż zawsze stać 
będzie przy wierze i języku  praojców .

W spaniałość i piękność świątyni na­
stroiły riązaków poważnie. Na czole od ­
biła się zaduma, w oczach rzewność, 
w całej twarzy wyraz g łębok iego sku­
pienia. Z czcią  najwyższą zstępow ał lud 
ślązki i wielkopolski do grobów  królew ­
skich i uderzył czołom  przed prochami 
b o h a te ró w ... Ks. kanonik Pelczar, mi­
mo znużenia nieszporami i kazaniem, uży - 
czai jeszcze  wspólnie 7 księdzem kuslo

szem wyjaśnień przy zwiedzaniu skarb­
ca. Dr. Stanisław Tom kow icz, redaktor 
Czasu, oprowadzał pielgrzym ów po ka­
plicach i w barwny sposób malował hi- 
stoi ję każdej z nich. Zaś w podziemiach, 
z wielką wytrwałością przez trzy god” - 
ny charakteryzował postacie królów  i 
kreślił dzieje ojczyste prof. Ł uszczk i"- 
wioz. j

Potem  wyruszono na Skałkę. Tu przy-| 
ją ł pielgrzym ów ksiądz przeor Teodoro- 
w icz, a zaprowadziwszy do kościoła, dał 
im do ucałowania święte relikw ie i ser­
decznie przemówił od ołtarza. Po w y j­
ściu z kościoła zwiedzono groby zasłu­
żonych.

W ieczorem  w teatrze, na Kościuszce 
pod Racławicam i G oście nasi zapełrili 
całą widownię. Na znakomity obraz hi­
storyczny patrzono ze łzami w oczach. 
W zruszenie udzielało się także artystom, 
którzy świetnie wykonali swoje role. Sta­
ranność ta i zrozunrenie obow iązku pa­
triotycznego zasługują na uznanie i za­
znaczenie. P o przedstawieniu członkow ie 
komitetu odprowadzili partjan i Gości na 
noclegi po klasztorach. Na tom  zakon 
czono dzień pierwszy.

lak Rady pańptwa. Osobno podziękowano 
posłowi drowi Madeyskiemu, obecnemu na 
zgromadzenia, za jego świetne mowę, w y­
powiedzianą w sprawie indemniaacyjnej.

Kronika mhjscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 27 i aaja obchodzi Kościół 
katolicki nroczystość śś. Magdaleny i Ja ­
na, papieża. —  Sw Magdalena de Patzis 
urodzona we Florencji ze znakomitego rodu 
Paców, roku 1566. W .pierw sze1 młodości, 
zoBtająo jeszcze przy rodzicach, zgromadza­
ła kolo siebie biedne dziewczynki i nczyłc 
ich zas“ ‘l wiary. W  15 roku życia wstą­
piła do zakonu Karmelitanek. Wpadała w 
częste zachwycenia, i mia;a dar proroctwa. 
Najgorętszem pałała nabożeństwom kn Naj­
świętszemu Sakramentowi Fmarła roku 
1607. —  Takoż św Jana, Papieża i mę- 
ozennika.

Sejmik relacyjny.
W  mniejszei sali Towarzystw? wzajemnych 

ubezpieczeń składał 22 bm. prof. dr. Ko­
brzyński o godzinie 12 w połudu e wobee 
wyborców z większej własności sprawozdanie 
z czynności swoich poselskich Na przewo­
dniczącego zebrania zaproszono JE. Fawła 
Popiela.

Poseł dr. Bobizyński, zaznaczywszy dą 
żność K oła do utrzymania i wzmoonienia 
systemu autonomicznego, podniósł osiągnięte 
przez nie rezultaty. Spadły wprawdzie na 
kraj oiężary, jakich domagał się rząd, ile 
gdyby klub polski był zachwiał się, to i tak 
ciężary byłyby spadły bez tych ulg, jakie 
Kola polskiemu udało się wyjednad, przy 
uTzymaniu kierunku autonomicznego.

Mówca wyraził silnie ugruntowana na 
dzieję, iż uda się uzyskać ulgi w podatku 
wńduzanym.

Sprawa szkoły wyznamowei była jedną 
z najtrudniejszych dla prawicy. Usiłowaniom 
Koła polskiego i jego przywódcy udało się 
doprowadzić do tego, że kluby dadzą się 
w sprawie szkolnej połączyć pod jeden kon­
serwa! ywny program na gruncie religijnym 
i otwaroie autonomicznym. Mówca w ypo­
wiedział ten program i myśli, iako spra 
eozdawca w dyskusji nad etatem minister­
stwa oświecenia dnia 18 kwietnia b. r

Umówił potem poseł dr. Bobrzynski zna­
czenie ugody czesko-niemieokiej, która może 
tylko wzmocnić kierunek autonomiczny.

Kamieniem probierczym łączności prawi­
cy była sprawa indemnizauyina. Lewica 
zrobiła ze sprawy indemnizacyiuej polity ­
czną kwestję i przegrała. Co do prawicy, 
dotrzymały wszystkie kluby przymierza. 
Mówca podnosi zacbov znie się w tej spra­
wie Czechów i klubu Hohenwartha. W strzy­
manie się od gloso łj an ■ klubu klerykalnego 
było także dotrzymaniem przymierza ze 
względu n*\ Koło polskie, a o fiirą ze  wzglę­
du na wyborców. Rząd użył wszelkich 
środków, by do zwycięstwa dopomódz.

W ykazuje mówca, jakie znaczenie na 
wewnątrz Koła ma załatwienie sprawy in 
demnizacyjnej. —  Oswobodzone z jej w ię 
zów może kroczyć śmiało, odważnie i sku 
i.ncznie, tem wiecej, że niedługo ważne 
epr wy przyjdą do z“łatwi«nia, j»k  upań­
stwowienie kolei Karola Ludwika, sprawa 
szkolna i szereg aa pozór mniejczyoh spra w, 
a dla kraju bardzo ważnych w kierunku 
handlowym i przemysłowym.

Jaro poseł sejmowy podniósł wreszcie 
mówca znaczenie rozwiązania sprawy inde- 
mnizaoyjnej dla uporządkowania finansów i 
gospodarstwa krajowego. Obecnie możliwą 
jest konwersja. W jdzia ł krajowy przedsta­
wi zapewne odnnśny proiekt na najbliższej 
sesji, Z 28 ceutów dodatku indemnizacyj • 
nego, po podpisania ugody kraj płacić bę ­
dzie tylko 10 ct, na indemnizację. Z pozo­
stałych 18 .centów inowca pragnąłby o 
8 centów dodatku ulżyć ciężaru krajowi, 
a 10 użyć na cele gospodarki krajowej i 
udotowanie funduszów rolniczych i prze
myślowych. jljf

Po mowie posła , wystosował prof. ur. 
Straszewski zapytanie w kwestji podatko­
wej , regulacji waluty i traktatów handlo­
wych.

Po odpowiedzi p. Bobrzyńskiego, zgro­
madzeni wyrazili podziękowano tak po­
słowi , jak Kołu polskiemu i obeonym na 
zgromadzenia jego członkom , nietylko ii 

I załatwienie sprawy indemrizacyjnej, ale za 
■i anowisko, jakie zajmują tak wobec rsądn,

Kalendarz. Dziś śś. Magdaleny i Jana 
papieża; jutro : św. Giermmna.

Kalendarz historyczny. 27 maj* 1471 
roku: Czesi wzywają Władysławi Jagieloń- 
czyka ra tron. —  1569 roku: Przyłącze
nie do Korony księztwa Bracławskiego.

Rada miejska. Na porządku dziennym 
czwartkowego posiedzenia Rady m.ei ikiej 
znajdujemy między innemi, wnioBek sekei> 
ekonomicznej co dn przyjęcia oferty repre­
zentacji rabnerji nafty w Ropie, na dostawę 
jej do oświetlenia przedmieść Krakowa oraz 
na inne potizeby gminy; nadto wnioseń zezwa­
lający p. Aawmowi Roszkowskiemu na po­
stawienie cukierni letniej w Rynku głównym, 
w miejscu między gościńcem a chodnikiem 
asfaltowym do Sukiennic wiodąoym, naprze 
eiw jego stałej oukibrni.

Powrócili do Krakowa: dyrektor poli­
cji, radca dworu Englisch z Wiednia i prof 
dr. Rydygier z Warszawy

Oprócz naszych gości, Ślązaków i W iel­
kopolan, przeszło 500 osób przejechało w 
niedzielę i poniedziałek przez Kraków dla 
zwieó-enia salin Wieliczki. Między prze- 
jezdnemi znajdowała się przeważna liozba 
Niemców.

Wybory w Izbie adwokackiej. W  sobo
tę, jak już nadmieniliśmy w Ob atn m nu­
merze K urjcra, odbywały się w Krakowie 
wybory do Izby adwokackiej Prezesem 
obrano mecenasa Lisowskiego, wiceprezesem 
mecenasa Markiewicza, przewodniczącym 
zaś Rady dyscyplinarnej mecenasa Romana 
Jakubowskiego. Sobotnia uczta w sali ho­
telu „pod Różą" zgromadziła nader lii zne 
grono przedstawicieli palestry h^akowskiei 
i zamiejscowej. Między innymi zauważyli­
śmy wśród zebranych adwokatów: Łazar­
skiego, Korna i Cieszyńskiego, znanych z 
głośnego procesu wadowickiego. Miła poga­
wędka przeciągnęła się do późnej nocy.

f  7marli. Anastazy Mastalski, towarzysz 
sztuki drukarsk-ej, zmarł dnia 26 b. m., 
przeżywszy lat 44.

Z Wystawy Sztuk Pięknych. Salony
To w. Przyjaciół Sztuk Piękny oh były przez 
dwa dni świąteczne nader lioznie odwie- 
diane. Szczególne zainteresowanie oDudziły 
wśród zwiedzających nowe obrazy : Elja-
saa „Sieroctwo Małki Jagiellonów", P o ­
piela „Na drugiej półkuli", Kochanow­
skiego „Chata rybacka" i Jasińskiego 
„N iedziela".

Z teatru. Tak w sobotę jak w obadwa 
dni świąteczne, pomimo prześlicznej pogo­
dy, teatr był przepełniony. W  sobotę mie­
liśmy 6-sty gościnny występ Heleny Mar­
cello w komedji czy dramacie Meilbac a 
„Frou Frou"; w niedziele na uczczenie na­
szych “lązkich gości „Kościuszkę pod Ra­
cławicami", wczoraj zaś 7-my występ rrar- 
szawskiej artystki w komedji Sardou „R oz­
wiedźmy się", wybornie wybranej na oka 
zanie wszechstronności jej talentu. Rola 
Cyprjany była wystudjowaną i oddaną po 
mistrzowsku w najdrobniejszych szczegółach; 
nie wyobrażamy sobie, żeby mogła być le- 
piei graną. Byłto trjumf najzupełniejszy, 
który dzielił z arty itką p. Lubioz, pysznie 
grający rolę roiwodzącego się męża. Psuł 
tylko efekt całości p. Solski zbył trywjal- 
nie pojmujący postać kochanka żony, kłóry 
bądź co bądź, obok całej swojej komiezno- 
ści powinien być eleganzk-m Paryżaninem; 
tymczasem na scenie mieliśmy ordynaryi 
nego i śmiesznego głuptasa, którego kobie­
ta, taka jak Cyprjara, nie byłoby w stanie 
npodobać sobie na serjo, chociażby prz« s 
pięć minut.

P. Marcello pożegna w dniu dzisiejszym 
publiczność krakowską odtworzeniem pię­
knej postaci Azy, w przeróbce powicie.o- 
wei Chata za wsią Galasiewicza i Melle- 
rowej. Ostatnia przedstawienie będzie z ira-
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zem Denefiaem utalentowanej artystki, któ 
rej udało się wstępnym bojem pozyskać 
syrrpatję zarówno wybrednej publiczności, 
jak i wyrokującej krytyki.

P Jozef Kotarbiński, syt laurów, jakiemi 
go obdarzono w nadpełtwiańskim grodzie, 
przybyw» dziś do Krakowa. Utalentowany 
tragik teatrów warszawskich, utcaie się 
tylko trzy razy na scenie naszego teatrn, 
który już w sobotę zamyka swe gościnne 
podwoje, ustępując miejsca operetce łwow 
skiej. P. Kotarbiński grad będzie jutro 
Hamleta, we czwartek wojewodę w M aze­
pie, w sobotę aaś wystąpi w dwóch sztu- 

ach : Nilcarecie i Odwiedzinach Brandesa. 
W teatrze „małp i psuw“ Szmidta przy 

ul. Dietlowskiej, rozpoczął się wczoraj sze­
reg przedstawień. Na popołudniowem i wie- 
czoruem przedstawieniu zebrała się licznie 
pnblicznośd, która z zaięciem przy patry- 
wała się różnym produkcjom „czworono 
inych artystów".

29 szupasnikow, mężczyzn, kobiet i w y­
rostków, wysłano wczoraj z Krakowa do 
miejsc przynależności.

Ofiary Wisły dniu wczorajszym o- 
koło godz. 3 popołudniu, na gruntach ^ s i  
Zwierzyniec, chłopiec lat około 14 majaoy, 
podobno syn karbowego, zabawiając się 
łowieniem ryb w Wiśle, wpadł przypad­
kowo w wodę, w miejsce głębokie. Znaj­
dujący się w pobliża murarz Radwanek. 
spostrzegłszy tonącego chłopca, bezzw ło 
czme rzucił mu się na ratnnek. Nieszczę 
ściem, nie umiejąc pływać, a jak twierdzą 
będąc w stanie nietrzeźwym, nie tylko że 
nie zdołał tonącemu podad pomocy, ale 
porwany wirem, sam również utonąi Ciała

utopionych wydobyli rybacy dopiero o 
koło godz. 4 popołudniu.

REPERTUAR TEATRALNY.

W e wtorek 27 b. m .: Ben dis i ostatni 
gościnny wvstęp Heleny Marcello, artystki 
teatrów warszawskich, Chata za wsią, sztu­
ka Indowa ze śpiewami w 5 aktach z po 
wieści J„ I. Kraszewskiego, przez Z. Mel- 
lerowa i J  Galasiewicza.

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego'!
W ied eń  27 maja. W czora j odbyła  się 

wielka uroczystość z powodu p ięćdzie­
siątej rocznicy założenia Stowarzyszenia 
weteranów O koło 9000 weteranów przy­
było z ca łej monarcbji-

W ie d e ń  27 maja N apływ  zwiedzają­
cych wystawę niezw ykły. W iele  osób 
przybyło z prowincji i z krajów  koron ­
nych, mianowicie z Czech i G alicji.

W ie d e ń  27 maja. D o zapowiedzianego 
bezrobocia woźniców tiam wajowych nie 
przyszło. R uch n igdae nie przerwany.

Praga 27 maja. Na wczorajszem 
posiedzeiru komisu ugodowej poda­
no dn wiadomości, że liczba be ty­
py], wymierzonych przeciwko ugo- 
d: le doszła już do 2176. Mattusch 
zdawał sprawozdał ie o działalności

subkomitetów, jak dotychczas bez­
skutecznej.

L in c  27 maja. W czoraj odbył się przy 
wielkiej liczbie uczestników dziesiąty 
zjazd niem ieckiego Tow arzystw a szkol­
nego. Przew odniczył oDraaom W eitlof. 
Biskup D oppelbauer zaproszenie odrzu­
cił, m otyw ując krok swój tem , że T ow a­
rzystwo sprzyja antykościelnym  dążno­
ściom .

Poczdam 27 maja. Cesarz ra­
zem z młodym księciem majningeń- 
skim wyjechali onegdaj popołudniu 
jednokonnym powozem na prze­
chadzkę. Cesarz sam powoził. Wsku­
tek przestrachu konia, powóz prze­
wrócił się, obeszło się jednak bez 
wypadku. Cesarz w pobliskiej willi 
poczekał na nowy powóz, poczem 
udał się z księciem haajningeńskim 
na dalszą przejażdżkę.

Poczdam 27 maja. Cesarz przy 
onegdajszym wypadku, dostał dys 
torsji w prawą nogę Obrzmienie 
dosyć znaczne, przeszkodziło mu 
wziąć udział we wczorajszej uro­
czystości wojskowej. Zastępował go 
książę Leopold.

Besancoo 27 maja. Carnot po­
dejmowany świetnie. Istniejące w 
Besanęon alzaeko lotaryńskie towa­
rzystwo wręczyło prezydentowi bu­
kiet z żałobnych kwiatów, zaopa­

trzony w szarfy o barwach francuz- 
kich. Przemawiała pani Schieden- 
heim, wyrażając uległość Alzacji 
dla Francji. Alzatczycy pragną żyć 
i umierać pod trójbarwnym sztanda­
rem. Ca1 not odpowiadał wzruszony 
i mówił z zapałem o patrjotyzmie 
trancuzkim mieszkańców Alzacji i 
Lotaryngji.

Londyil 2 7  maja. Podsekretarz 
stanu, James Fergusson, był obe­
cny w soootę przy otwarciu kon­
serwatywnego klubu w Kilwinni.ig. 
Przy tej sposobności oświadczył: 
„Chociaż Anglicy pierwsi wnieśli 
cywilizację do A fryki, muszą się 
jednak zadowoluić tylko małą czę­
ścią jej ziem. Gdyby Anglja chciała 
dyktować prawa całemu światu, mu 
siałaby mieć znacznie większą ar- 
mję i znacznie większą flotę Rząd 
musi dawać zachętę i pomoc jak 
największą angielskim przedsięwzię 
ciom , ale sam nie może przyjmo 
wać ua siebie tak olbrzymiej odpo- 
wiedzialności“ .

Sotja 27 maja. Prokurator Mar 
kow otrzymał polecenie, ażeby w 
przemówieniu swojem wywody o u- 
dzmle Rosji w spisku Panicy pro­
wadził w tonie umiarkowanym. Krą 
żą dalej pogłoski, iż Marków zamie­

rza cotnąć oskarżenie przeciwko 
nie wojskowym: Rizowowi, Mateje- 
wowi, Noszarowowi Oblańskiemu, 
ponieważ do załatwienia się z nimi 
sąd wojskowy uie jest kompeten­
tny.

Sofjja 27 maja. Trybunał posta­
nowił wczoraj zawezwać członków 
komisji śledczej; nie przychylił się 
jednak do żądania Panicy, który do­
magał się zawezwania komisarzy po­
licji. Kałubkow prosił, żeby odczy­
tano protokół z odbytej w jego mie­
szkaniu rewizji. Protokółu tego je ­
dnak nie odczytano. Trybunał za­
wiesi! następi, ie rozprawę aż do go ­
dziny wpół do drugiej po połuduiu, 
wówczas dopiero odbyło się prze­
słuchanie członków komisji śled 
czej.

Budapeszt 27 maja. W czoraj w nocy 
pod R akos Csaba, pociąg towarowy wpadł 
na trzy ostatnie wagony pociągu osobo­
wego, który o godz. 9 min. 30 wyruszył 
z Godollo. Cztery osoby zabhe, jedna 
ciężko ranna.

Dr. Kazimierz Kaden,
lekarz szpitala św. Ludwika

w  K rakow ie 4i7j5-5)
ordynuje w bieżącym sezo­

nie w Iwoniczu,

JAK W ŻYCIU.
50) P O W I E Ś Ć

A l b e r t a  D e l p i t .

W o ln y  p rz e k ła n  

HELENY z hr Russockich WILCZYŃSKIEJ.

wo

(Ciąg dclsłT).

—  Słypzałaś p a n i! —  zaw ołał suro- 
oboje odjeżdżam y. Popełniłbym

zbrodnię, gdybym  nie wyrwał z twoich 
szponow drapieżnych, tej m ęozencicy ! 

Sasza dziko się rozśm iała:
—  E Jże ! czy pan sądzisz naprawdę, 

że będę dłużej znosiła i tolerowała tw o­

je  nieustające zniewagi ? Któż tu panem 
w łaściw ie ?

Zbliżała się do Rolanda, jakby  chcia­
ła pokazać, ze sobie z m ego nio nie 
robi.

—  Panem, ja  je s te m ! —  m ówił da­
lej —  Pani jesteś warjatką i pijaczką, 
pijaków zaś i warjatów zamyka się, a 
przynajmniej bierze się ich w  kura­
telę !

Doprowadzona do ostateczrości, rzuci­
ła  dę na swego przeciwnika, policzkując 
tak samo, ja k  przed chwilą N elly wypo- 
uczkow ała... A le  i Rolanda cierpliwość 
wyczerpała się nareszcie ; porwał Saszę 
za obie ręce , ona jednak potrafiła się u- 
woluić z je g o  uścisku żelaznego. N erw o­
wość morfinistki zdwajała siły kobiety. 
Czy przeczuwała, że będzie zmuszoną 
uledz i nie wyjdzie zw ycięzko z tej

walki ? Pow iodła w koło wzrokiem dzi­
kim. Nagle krzyknęła radośnie. Spostrze­
gła długi nóż, tkwiący w pochwie, a ona 
właśnie szukała broni jak iejkolw iek  W y­
ciągnęła go i rzuciła na oślep. Klinga 
ostra i śpiczasta skaleczyła w ramię R o ­
landa W tedy do reszty stracił głow ę, 
oczy mu krwią nabiegły. R uchem  szyb­
kim porwał w pół ciała pauią Readish. 
W yryw ała  się. próbow ała przysiąśó, aby 
mu u jść, ale druga ręka Rolanda, zaci­
snęła się kurczowo koto cienkiej szyi 
m łodej koDiety. W alka była  krótka, 
przyśpieszona, dysząca. Ona opierała się 
rozjuszona, on zaciskał palce Dezmyślnie, 
gorączkow o. Naraz pani Readish zachar­
czała, oczy je j otw orzyły się szeroko i 
ruchem bezw iednym , g łow a w ty ł opa­
dła. Nastąpiło to tak szybko jedno po 
drugiem, że R oland cofnął się osłu p ia ły . 
Sasza dwa razy okręciła s i ę , jak  ktoś,

m a ją c y  zawrót g łow y, i padła bez^życia 
na podłogę.

Rów nocześnie wybuchły wrzaski p ie ­
kielne na dworze w dzerokiej przestrzeni, 
dzielącej dom zajezdny od brzegów rze­
ki ; by ły  to krzyki radosne, wycia pol­
ne dzikiego trjumfu, cos złow rogiego i 
wściekłego.

—  A h ! na śmierć zapom niałem .. . .  
bandyci przychodzą do nas rabow ać... —  
pomyślał Roland.

Pobiegł ku oknu, i zaczął m ierzyć 
z rewolweru Pijani, okryci łachm anam ., 
cow-hoye dom w koło otaczali.

— Ot, tam F ra n cu zi! —  krzyknął je ­
den z nich, zdradzając akcentem Pary
zanina.

Jego towarzysze wrzasnęli na nowo, 
a ,i den z Yank.ee i ów, z fizjognom ją 
dziką i zbydlęconą zakonkludował

—  Ja już biorę na siebie tego tw o­
jego  „sw ojak a".

Skierow ał ku oknu lufę karabinową... 
Zanim Roland miał czas się usunąć, 
kula zbójecka trafiła go w prawe ramię. 
Ukląkł, wydając jęk  chrapliwy. Dw a 
razy próbował s,ę p odn ieść: niepodobna, 
stracił wiele krwi, a z krwią płynącą 
z rany i sił teraz ubyw ało. Roland 
zwolna om dlewał, z tem okropnem  prze­
konaniem, że bandyci pewnie go nie 
oszczędzą. Ta walka między je g o  wolą i 
energją a omdleń.em fizyoznem, trwała 
zaledwie kilka sekund. Nareszcie przym­
knął oczy i upadł na w znak .. .

(D alszy Oąg nastąpi).

Płótna korczyńskie
p o le c a  435(5-7^ i ł

jiierwsza krajowa fabryka tkacka 
w K o r c z p e  Koło Krosna.

Skład w Krakowie ulica Sławkowska
L. I- dom sukc. H elclow ej.

Cenniki i próbki na żądanie oplatnie.

Lód
jest do sprzedania hurtownie lub dro­

biazgow o o każdej porze dnia.

Cukiernia Wincentego Kon- 
doiewicza, ulica Floriańska 
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L 0 U V R E
Sukiennice, 16.

F a r y s l C ł ©  kapelusze damskie, 
'Parasolki,

443(62-?) Gorsety,
Pióra,
K w ia ty .

J P e r f l i m y  fra n e u z k ie  i a n g ie ls k ie .

NADESZŁY
J E ^ a r - y z l Ł i e s  Letnie suknie pasow a ne.

O o o J a . c s  Pelerynki, żakiety 
P l a s t r o n a  Krawaty damskie, 

Kamizelki.

Wielki wyber. Ceny niskie.

Na Placu Dietlowskim

Benoit-Schmidta
Wiedeński ulubiony

TEATR M AŁP: PSÓW.
W poniedziałek Zielonych Świat i we wtorek.

Codziennie
i  wielkie przedstawienia.

Początek pierwszego o 4 po południa; drugiego 
o 3 wieczór. 449(2-?)

Na każdem przedstawieniu pro­
dukcje 6<> zadziwiająco wytresowanych 
zw ierząt, jako l o : małp, D8UW, kuZ i 
ulmskicn dnggow
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ANTONI ROZMANIT
KRAKÓW

Fatorylła parowa
Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 

w Rakowicach pod Krakowem
Nagrodzona dwoma srehrnemi medalami zasługi c. k. minister­

stwa handlu i rolnictwa.
W yrabia  z produktu surowego własnej plantacji wszelkie gatunki C y­

korji sztucznej i kawy, odznaczające się bogactw em  części pożywnych, tu­
dzież doskonałym smakiem i zapachem.

Fabryka pnleca przedewszystkiom:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach)
Surogat K aw y w  szklankach.
K aw ę śru tow a francuską Rozm am ta.
Cykorją krak ow ską  gorzką.
K aw ę figow ą.
C ykorjow ą K aw ę perłow ą  (N ow ość).
K aw ę krakow ską w  skrzyneczkach w y b orow ą .
K a w ę żołędziow ą.

Zalecając wyroby m ojej fabryki, przewy żazające zaletami wbzeikie 
tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię niepłonną nadzieję, że Panin 
G ospod /n ie  nasze, które otaczają zawsze i wszędzie swem życzuwem  po­
parcie n przem ysł krajow y, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i roz- 
pows echnianiu wytworów m oich. 56(85-?)

Do nabycia w a wszystkich handlach ''R g
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W. KRZYSZTOFOWICZ, KRAKÓW
poleca po cenach fabrycznych:

LAKIER bursztynowy angiel­
ski do lakierowania podłóą, 
schnący w ciągu 8 godzin.

FARBY pokostowe we wszy­
stkich odcieniach, prędko 

schnące.

MASA no zapuszczania podłog 
w 4 odcieniach, pudełko wy­
starczające na i obszerny po­

kój tylko 8 0  centów.

Masa francuska do podłóg parkietowych. 292(23 ?) 

Wosk, terpentyna, benzyna i szczotki do froterowania.

KONCESJONOWANE BIURA.
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO

w Krakome, ulica Wiślna L 7.
B I U R O  T E C H N I C Z N E

wykony w uje plany, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli nowych 
- przeróbek, tak w miejscu jak i na prowincji.

B I U R O  O G Ł O S Z E Ń
przyjmuje, wszelkie ogłoszeuia ua wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w druku, informuje w żądaniu.

B I U R O  W Y N A J M U  M I E S Z K  A.1ŚT
pośredniczy w wynajmywanin mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

O g ł a s z a  d o  w y n a j ę c i a : (41-?)
od 1 Czerwca:

'  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze ul. 
',Volska Nr. 14.

od Lipca:
8 pokojów, przedpokój, kuchnia na I i II piętrze 

j i .  św- Gertrudy Nr. 8.
I piętro złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 

j okoju dla b,użoy. Je tego pukój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 81. Oglądać można od 12 
do 2.

6 pokoi, przedpokój, Kuchnia na I  jdetrze ulica 
św. Marka Nr. v

5 pokoi, przedjioKoj, kuchnia na II piętrze ulica 
Straszewskiego Nr. 51&.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia na I lub II piętrze 
ul. Gołębia Nr. 3.

6 pokoi, przedpokój, kuchnia ni. 1 piętrze, pokój 
dla służby, pokój w suterenach ul. Karmelicka 
Nr. 31.

o d  1 ' u i d z i e r n i k a :

5 pokoi, przedpokój, kuchnia na parterze ul. św. 
Marka Nr. 9

6 pokoi, 2 przedpokoje, kuchnia na II piętrze ul. 
(starowiślna Nr. lo .
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I ! B E Z  K O K T K T J R H K T O J I  ! !
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

M ech kupuje tutki (ięilzy) NIJ3KLEJ0NE z fabryki

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Lwów —  Teatralna 3. Kraków —  Sukiennice 28.

O e u y  b a r d z o  n i .  b l e .

100 sztuk od 12 centów,
Zlecenia zamiejscowe — odwrotnie. Opakowanie gratis, 

transportu ponosi fabryka.
Przy odbiorze 5000 koszta 

266(39-1801

r JAN BAJER
'! w Krakowie, u lica Grodzka 13. 193(8 ?)

IWażne dla Panów Restauratorów!
SKŁAD WŁASNEGO WYROBU

T T r f t g l i  z drzewa grabow ego i bukow ego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. 
•PCn i i  t  drzewa oliwnego (Lignum  sanctum) od złr. i -50 do złr. 4-50 

za sztukę.
„ z drzewa grabow ego lub bukow ego od złr. 1 do złr. 1’50 za sztukę, 

f t t . y  rozmaitej wii Ikośoi po cenach bardzo przystępnych.

Poleca również elegancko i gustownie wykonane wyroby
z  b u r s z t y n u ,  r o g u ,  p l a n l t l ,  R o ś c i  s ł o n i  o -  
w e j ,  d r z e w a ,  jak o  t o :  f a J R n ,  o y g a r n i o z l c l ,  
B z a o t i y ,  a r O H i t a y .  d o m i n o ,  p r z y D  . > r y  d o |  
t o i l a r d ó W  i t. p. —  Przyjm uje do reparacji W a c h l a r z e ,  
g r z e b i e n i e  s z y l d l i r e t o w e ,  i  ' ^ B z e l l r i e  

[ i  p r z e d m i o t y  w  z a l r r e H  t o l s a r a l Ł i  w o ł i o -  J  
d z ą o e ,  p o  n a d e r  n i a l i i o l i  o e n a o h .

W Ę F *  S k ład  K as o g n io trw a ły c h . “7 p |

wyśewM i .oMusar ę&nmyi 9v iśzsf trławskl. •rik Wl. L Asnyka I piłki, pad n n  laaa ladawiklaps. Ratoktsr ałwaartaPzlalayi.laB laiawaki.


